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Dzieanik społeczni, polityczny i literacki. Wychodzi codziennie z wyłączeniem dni poświątecznych.
PRZEDPŁATA, w/Sosnowcu be* odnoszenia 
do domu kwartalnie Mk. 400, miesięcznie 1.35 
s odnoszeniem do domu oraz w kantorach i 
księgarniach kwartalnie 4,80, miesięcznie 1,60 
Pocztą w okupacji Niemieckiej kwartalnie 4.50 
miesięcznie 1.50: Pocztą w okupacji Austrja- 
ykiej kwartlnie tor. 7.50 miesięcznie 250.

OGŁ DSZENIA Za jeden wiersz petitu lub jego 
miejsce przed tekstem Mk. 1.50. po tekście III str. 
65 fen.Nadesłane w tekście Mk. 1.75. Zwyczajne 
ogłoszenia za wiersz petitowy na IV stronie 45 
fen. drobne ogłoszenia za wyrBZ 8 fenigów.

Adres Redakcji 1 Administracji: SOSNOWIEC, 
ul. Dęblińska Nr. 7.

Adrea dla depesz: ..KURJER" — SOSNOWIEC.
Redakcja i Administracja otwarta od 8-ej rano 
bez przerwy do 7-ej godz. wiec*. W niedziele
— — i święta od 9-ej do 11-ej rano. — —

PRENUMERATĘ i OGŁOSZENIA przyjmują 
nadto wszystkie kantory ogłoszeń, księgarnie. 
 agentury w kraju i zagranicą. —

Gd ( N h t d i t i M . weyvA U f l J E V t  Z A G Ł Ę B I A <f może być abonowany 
wszystkich urzędach pocztowych okupacji niemieckiej i austrjackiej.
D T O I t l l M A V a f s  i a | « | M a *  ■ « miesięcznie Mk. 1,50, kwartalnie Mk. 4,50, rocznie Mk. 18.
r r e p c i  t u  e r *  W y i l O S I .  „ 2 kor. SOhal, „ 7 kor. 50 hal., .  30 kor

Rodzice
i  wychowanie młodzieży.

Publiczne wychowanie i kształcenie 
młodzieży naszej przeszło nareszcie w 
nęce polskie. Niecierpliwi a mało ob- 
znajmieni z tokiem aprawy i z  warun
kami tworzenia i organizowania tego 
wielkiego dzieła oczekują, i v  wszyst
ko w krótkim czssie, jak z a dotknięciem 
różdżki czarnoksięskiej, zmieni aię i 
pójdzie takim torem, jaki pozostawiła 
nam świetna tradycja dawnej szkoły 
polskiej.

Nie powinniśmy wątpić, te  szkoła 
polska będzie zmierzała ku temu, itby 
wyrównać straty, poniesione w okresie 
wszelakiego ucisku i ograniczeń, a tak
ie  iżby w możliwi* szybkim tempie u- 
normować tycie szkolne według wyma
gań nowoczesnych, musimy jednak zda
wać sobie sprawę, te  tej przestrzeni, 
która pozostała odłogiem, lub uprawa 
której uległa rótnym spaczeniom i od- 
chyleniom, nie zdołamy jednym, choćby 
największym wysiłkiem, doprowadzić do 
należytego stanu.

Musimy uświadomić sobie, te  cze 
ka nas długa i natężona praca i nie w 
ednym, a w różnych kierunkach; żc 

musimy zdobyć się na wiele ofiar, na 
ogromny zapas dobrej woli i na wielką 
cierpliwość; musimy wiedzieć, że nie 
możemy całego ciężaru wkładać na 
barki władz szkolnych i od nich tylko 
oczekiwać ostatecznych wyników, po
zostawiając sobie krytykę i stawianie 
wymagań.

Przeciwnie, wszyscy razem, t. j. 
szkoła, dom i społeczeństwo podjąć po
winni tę pracę i ponosić solidarnie od
powiedzialność za owoce, które osią
gnięte zostaną.

Wszyscy wiemy, że wykształcenie
ii wychowanie publiczne nie wyczerpu
je się w wykonaniu programów szkol
nych i przestrzeganiu regulaminów. 
Wiemy również, że szkoła dać powin
na nie tylko odpowiednio uzdolnionego 
zawodowca, lub zaopatrzonego w per 
wien zasób wiedzy osobnika, lecz dziel
nego obywatela, przygotowanego (do 
współżycia z ziomkami swymi i do 
wspód. słania w ogólnej pracy narodo
wej. Maksyma .szkoła musi nie tylko 
kształcić, ale i wychowywać*, weszła

do eamowiedzy zarówno kół zawodo
wych, jnk i szerokiego ogółu. Lecz 
szkoła nie może być odseparowana od 
społeczeństwa i zostawiona sama sobie.

W kwestiach kształcenia jedynie 
kompetentnymi czynnikami cą władze 
szkolne i koła zawodowe; ze strony 
społeczeństwa mogą być przedstawiane 
tłlko rzeczowe uwagi lub ' dezyderaty. 
Natomiast w kwestjacfa wychowania i 
ujęcia młodzieży w należyte karby ty
leż ma do powiedzenta szkoła, co i ro
dzice. Ścisły kontakt domu ze szkołą 
w sprawach ogólnych jest niezawodnie 
bardzo potrzebny, zaś w sprawie wy
chowania jest konieczny.

Na zainteresowaniu się społeczeń
stwa życiem szkoły w najszerszym za
kresie mogą zyskać 9 obie strony, t. j, 
szkoła i dom, ale jak zapełnić czas u- 
czącej się młodzieży poza szkołą, jak 
dostarczyć jej godziwej rozrywki, jak 
tchnąć w młodzież tego podniosłego 
ducha, który pracy dla własnego użyt
ku nadaje piętno niemal zasługi i ści
śle zespala ją z pracą dla dobra ogól
nego, jak poddać kontróli zachowanie 
się młodzież* poza obrębem szkoły i 
domu — tego nie mogą i nie powinny 
brać na siebie każda z pomiecionych 
stron osobno, lecz obie razem.

Koła zawodowe usiłują rozwiązać 
ten trudny problemat, ale można z gó
ry przewidzieć, że wyniki będą niezu
pełne, jeżeli usiłowania tego nie tylko 
nie poprze, sle także jeżeli w niem nie 
weźmie bezpośredniego udziału dom i 
społeczeństwo. Dlatego obok organiza
cji nauczycielskich powinny powstać 
organizacje rodziców. Do współdzia
łania dopuszczone być winny również 
organizacje młodzieży, jak skaut, sa
mopomoc i inne, wszystkie zaś rasem 
powinny wyłonić z siebie wspólną or
ganizację centralną, któraby skupiła w 
sobie wszelkie odrębne poczynania, w 
kierunku wychowawczym.

Wydaje się przytem nadzwyczajnie 
pożytecznem, żeby rozerwać kółka, 
gromadzące się przy jednej szkole, lub 
dla jakiegoś specjalnego calu, a połą
czyć się w jedną organizację dla 
wszystkich szkół średnich Sosnowca.

Następnie wydaje się także wysoce 
nieracjonalny bezwzględny rozdział po
między młodzieżą obu płci: w pewnych 
razach wspólna praca, wspólne w ystą
pienia i wspólne rozrywki dałyby wy
niki bardzo dodatnie. Młodzież łączyć 
się musi. Ułatwmy im zbliżenie się na

gruncie poważnym, pod należytą kon
trolą, a znikną, lub znacznie ograniczą 
cię znajomości uliczne i różne wybry
ki, ktSre na stosunki miejscowe rzuca
ją światło posępne.

Dawniej wi.lkim regulatorem \  wy
chowawcą było szeroko rozwinięte ży
cie towarzyski*. Obecnie trudne wa
runki ogólne wpłynęły ns zanik tej 
stiony życia społecznego. Trzeba więc 
zastąpić to czem innem, aby nie hamo
wać naturalnych objawów, jakim jest 
wzajemne ciążenie ku sobie młodzieży, 
ale dać temu objawowi należyty kieru
nek i starać się, by z tego zrobić jeden 
z najdonioślejszych czynników wycho
wawczych.

Czyż z pośród rodziców nie znaj
dzie się pewna liczba osób oddanych 
szczerze sprawie kształcenia i racjo
nalnego wychowania naszej młodzieży, 
osób, któreby zechciały zająć się prze- 
dewszystkiem stworzeniem organizacji 
rodzicielskiej z tern, żeby następnie ta 
ostatnia poszukała porozumienia z in- 
nemi organizacjami, jak stowarzyszenie 
nauczycieli, patronat skautowy i t. p. 
aby wspólnemi siłami służyć tej ważnej 
i drogiej nam wszystkim sprawie.

J. Kiesewetter,

Premjer 
i prasa żydowska.

Dnia 4 grudnia w pałacu Kronen- 
berga odbyła się -konferencja premiera 
p. Kucharzewskiego z zaproszonymi 
przedstawicielami prasy żydowskiej. 
Obecni byli redaktorzy: hebrajskiej
„Hacefiry” Z. Weitzmann, „Hajnta* N. 
Finkelenstein, „Momentu* N. Priiucki, 
„Judisze Wort" dr. Gotlieb, „Lebens- 
Fragen" Orzech, „Das Volk" S. Hirsz- 
horn, oraz „Głosu żydowskiego” 
Wołkowicz. Obecńi byli także hr. W. 
Rostworowski i p. Waasercug, który 
przedstawiał premierowi redaktorów.

O konferencji tej pisze „Hajnt”: — 
Prezes ministrów wygłosił dłuższe prze
mówienie, które trwało z pół godziny 
i w którsm omówił stosunek państwa 
polskiego do żydów, jako obywateli, 
jak również swój stosunek osobisty. 
Premier dłużej aię zastanowił nad nie
przyjemną przeszłością, z którą jego 
imię związane jest w pamięci żydów 
— nad wyborami do 4 Dumy, zape
wniając przytem, że pomyłką było po
dejrzewanie go o antysemityzm. Po
myłka ta, mówił, przyczyniła mu dużo 
zmartwienia i nieprzyjemności, gdyż 
nigdy nie był antysemitą. Co się tyczy

stosunku państwa polaki ego eto żydów, 
premier rzekł, i i  aczkolwiek jeszcze 
jest za wcześnie mówić o stałym pro
gramie w pierwszej-, stsdjum bu°*owy 
p&ństws, kiedy jeszcze gabinet nie zo
stał sformowany, nie może jednak być 
wątpliwości o zupełnem równouprawnie
niu żydów w Polsce przy dobrych sto
sunkach wzajemnych; wskazał przytem 
na mowę rabina Perlmuttra na  konfe
rencji rabinów, który wyrazi! miłość i 
oddanie się żydów Polsce, o erem on, 
premier, nie wątpi".

„Moment" zaznacza, że „prezes mi
nistrów pragnie, aby państwo polskie 
dało żydom prawa obywatelskie i aa- 
rodowo-kulturaine". W imieniu prasy 
ż*dowskiej odpowiedział przedstawiciel 
„Hacefiry*, który „podziękował eksce
lencji za jego zetknięcie się z prasą 
żydowską, co w przyszłości zapewne 
zapobiegnie wielu nieporozumieniom".

Mowa Wilsopa.
W mowie swej do senatu Wilson 

zaznaczył, że Ameryka przez wojnę 
dąży do zastosowaoia prawa w roli 
czynnika rozjemczego i siejącego po
kój śród narodów. Chodzi nam o po
parcie pokoju na szlachetności i spra
wiedliwości, z wykluczeniem wszelkich 
samolubnych roszczeń do korzyści, na
wet ze strony zwycięzców. Nasze za
danie, mówi, w danej chwili polega na 
tem, aby wygrać wojnę. Nic nie zdoła 
nas odwieść od tego, dopóki zadanie 
to nie będzie spełnione. Cała potęga, 
wszystkie środki pomocnicze, jakimi 
rozporządzamy, wszystkie pieniądz* i 
surowce poświęcone są temu zadaniu 
i będą mu poświęcone nadal, do 
póki nie będzie osiągnięty nąsz cel.

Według teł. biura W. w mowie 
tej Wilsona nie brakło obelg i potwa- 
rzy. skierowanych przeciwko Niem
com i rządowi niemieckiemu.

O mowie Wilsona.
Berliński dziennik „Tiglische Rund

schau* pisze:
Wilson był od samego początku na

szym najzawziętszym, najniebezpiecz
niejszym i najcyniczniejszym wrogiem, 
który najpierw pod maską przyjaciela, 
apostoła ludzkości i bezstronnego sę
dziego polubownego pilnowsł interesów 
Anglji, paraliżował energję naszego 
prowadzenia wojny i z pomocą dostawy 
amunicji umożliwiał naszym wrogom 
jsknajdłuższe przetrwania wojny,

W swej ostatniej mowie wojennej 
stara się Wilson osiągnąć cały szereg 
Celów. Przedawszystkiem chce on 
znużone (narody Europy podniecić do 
nowej wojny.

Pozatem stara się Wilson oderwać 
od nas Austro-Węgry, Bułgarję i Turcję,
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ale “ i ten jego zamiar zakończy się 
fiaskiem.

Wreszcie z pomocą kampanji prze
ciwko „władcom* Niemiec chce posiać 
u nas niezgodę. Ale prawdziwe 
oblicze Wilsona poznała wreazcie de
mokracja, tak że muai ł on już zre
zygnować a dalazycb dobrych intere
sów.

WOJNA.
Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW.). U rzędow o d o 

noszą d n ia  10 g rudn ia  1917 r.
Wschodni teren walk

Arm{e sprzym ierzone zaw arły ro- 
zejm  z arm jam i rosy jską i ru m u ń 
sk ą  na  froncie rum uńskim , pom ię
dzy  D niestrem  a  u jśc iem  Dunaju.

Zachodni teren walk.
G rupa w ojsk  następcy  tronu  k sięcia  

RupreChta.
Na froncie flandryjsk im  i w po 

szczególnych odcinkach  pom iędzy 
S carp e  a  St. Q uentin, poczynając 
od południs, zw iększył się ogień 
arty lerji.

W  m niejszych potyczkach p ie 
choty przepędzono anglików  w n ie
k tó rych  kaw ałkach  row ów  zach o d 
nich od G raincourt.

N ie powiodło się  n a ta rc ie  a n 
g ie lsk ie  na  północy od L aV aq u erie .

G rupa w ojsk  ks. A lbrechta.
O brońcy b aw arscy  w targ n ę li do 

row u francusk iego  na północy od 
B ures, w zięli do n iew oli 1 o ficera  i 
41 szeregow ców , oraz zdobyli k ilk a  
karab inów  m aszynow ych.
G rupa w ojsk n iem ieck iego  n astęp cy  

tronu.
M niejsze p rzedsięw zięcia  dopro 

w adziły w rozm aitych  p u n k tach  fron 
tu  do zab ran ia  pew nej liczby f ra n 
cuzów  do niew oli. W ielokro tn ie  d o 
chodziło do ożywionej działalnośc i 
ogniowej.

Na w schodnim  brzegu  M ozy sp o 
tęgow ała się  ona w ieczorem  do z n a 
cznej siły i od ty ła  dziś rano  po sp o 
kojnej nócy.

Front macedoński.
Ż adne w iększe dzia łan ia  bojow e 

n ie  toczyły się
Włoski teren walk.

W  dolin ie  P iave oddziały  hon- 
wedów w ęg iersk ich  zdobyły sz tu r
m em  w łoski p rzyczółek  m ostow y 
S ile n a  w schodzie od Capo S ile  i 
w zięły p rzeszło  200 ludzi.

P ierw szy genera ł-kw a term istrz  
Ludendorff

Exposi Trockiigo.
AMSTERDAM, 10 grudnia. Lon- 

dyńikie „Daily Newa" donoszą z Pe- 
teraburga, t«  zgodnie z przepisem kon
stytuanty, komisarz ludowy Trocki zło- 
ty ł w przepełnionym cyrku sprawozda
nie o dotychczasowej działalności rzą
du Tymczasowego. Powiedział o n : 
Przez 8 miesięcy od czasu wybuchu 
rewolucji najważniejszy problemat 
kraju stanowił pokój. Dla osiągnięcia 
tego celu usunięto rząd burżuazyjoy i 
Kierenskiego.

Pierwszym obowiązkiem było zao
fiarowanie przeciwnikowi zawieszania 
broni na wszystkich frontach, aby spro
wadzić pokój na zasadzie formuły ro 
syjskiej, według której każdy naród ma 
samodzielnie drogą plebiscytu decydo
wać, do jakiego kraju pragnie należsć.

Dalej Trocki oświadczył, że rząd 
bolszewicki miał zrazu niewielu zwo
lenników, za to dzisiaj posiada całą 
Rosję za sobą, z wyjątkiem mianują
cych się partją wolności narodowej ka
detów, którzy jednak w istocie są wro
gami wolności. Następnie Trocki oma
wiał stosunek rządu ludowego do sprzy
mierzeńców, pizyczem zauważył, ze 
Kierenski rozmawiał z nimi, jak służą- 
tący z rozkazodawcami, ale będzie 
pokazane koalicji, te  ma ona do czy
nienia z rosyjskim rządem ludowym, 
jako równouprawnionym.

K _ U R  J E R  z  a  G Ł E B i A śrt

Wreszcie Trocki oświadczył:
„Jak tylko poczuliśmy się dostate 

cznie silni, zaraz zrobiliśmy propozycjię 
pokojową w imieniu narodu rosyjskiej 
go. Gdy tylko nasza polityka zewnę
trzna zacznie w y d a w a ć  owoce, zawrze
my pokój nie dyplomatyczny, lecz 
ludowy".

0 co przilevi sic kri*
KOPENHAGA. Pet. Ag. Tel. donosi 

pod datą 7 grudnia: Trocki zawiado
mił posłów Anglji, Francji, Staoów Zje
dnoczonych, Włoch, Chin, Japonji, Ru- 
munji, Belgji i Serbji w formie urzędo 
wej o dotychczasowym przebiegu ro 
kowań niemieckó-rosyjskich, oraz o 
przerwie jaka teraz nastąpiła w roko
waniach. Zwrócił on uwagę posłów na 
okoliczność, iż w ten sposób pomiędzy 
pierwszą propozycją pokojową rosyj
ską, a ponownem podjęciem układów 
w dniu 12 grudnia upłynie okres czasu 
dłuższy od miesiąca. Ten okres jest 
dość długi, aby rządy koalicyjne sko 
rzystały z okazji ustalenia swego sta
nowiska względem rokowań pokojo
wych, to znaczy odpowiedziały ,Tak* 
albo „Nie" i w razie odpowiedzi prze
czącej — aby oświadczyły, dla jakich 
celów narody Europy mają przelewać 
swą krew w ciągu czterech lat.

Wyprawi aa K aisdiu.
AMSTERDAM, 10 grudnia, (BTW.) 

Biuro Reutera donosi z Londynu:
Według doniesień Pet. Ag. Tel, z 

dnia 8 grudnia prasa petersburska za 
mieszczą iiezne doniesienia z Zagłębia 
Donieckiego o tern, że Kaledin t  zsjąi 
w Nowo Czerkatku postawę wycze
kującą.

We wszystkich innych miejscowo 
ściacb Zagłębia Donieckiego władza 
spoczywa w rękach ukraińskich Rad 
robotniczo- żołnierskich. Petersburskie 
koła robotniczo- żołnierskie przypuszcza
ją, że Kaledin szykuje się do zbrojnej 
marfifestacji.

Rząd przedsiębierze najenergiczniej- 
sse kroki w celu stawienia oporu.

BAZYLEA, 10 grudnia. „Petit 
Parisien" dowiaduje się s Peters
burga, że na północ od Ostrowa nad 
Donem toczy się walka grupy koza
ków Kaledina z wojskami bolszewi- 
ckiemi.

i i i  aglosiła b u iru s tw i.
SZTOKHOLM, (BTW.). P e t Ag. 

Tel. doaosi: R ząd  rosy jsk i n ie
w ydał żadnego d ek re tu  o n iew ażności 
pożyczek zagranicznych . Jed y n ie  
organ bolszew ików , „P raw da" z a 
m ieścił na  ten  tem at artykuł.

O ipisza Krylenki.
SZTOKHOLM, (BTW ). „P raw da"  

podaje następu jący  te k s t te legram u 
K rylenki o zdobyciu rosy jsk iej k w a te 
ry  głównej przez w ojska bolszew ickie

„K w atera głów na poddała  się. 
Ju tro  w yjeżdżam  do M ohytow a i 
obejm uję swój urząd".

Postaaow iuii konfirencli ptryski«|.
BERLIN (BTW.). Korespondent „Ber

liner Tageblatta* donosi z Zurychu: 
Według paryskiego korespondenta „Be- 
seler Nachrichten', najważniejszemi za
gadnieniami organizacyjnymi, omawia- 
nemi na konferencji paryskiej, były 
sprawy: tonażu, przemysłu wojennego, 
lotnictwa i blokady Niemiec. Co do 
mianowania wspólnego wodza naczel
nego, to—jak się zdaje — nie powzięto 
żadnych uchwał, natomiast ureguloąrano 
aprawę flot wojennych koalicji.

Według infęrmacji, otrzymanych 
przez pisma szwajcarskie, konferencja 
wzięła pod uwagę możliwość wycofania, 
w razie zawarcia przez Rosję zawie
szenia broni z Niemcami, armji Sarraila 
z Grecji i rzucenia jej na front włoski, 
gdyż armja ta byłaby wystawiona na 
niebezpieczeństwo wobec rozejmu nie- 
miecko-rosyjakiego. Jak przypuszczają, 
siły morskie koalicji wystarczą zupeł
nie, |ab y  nie dopuścić do powrotu w 
Grecji dawnych stosunków,

Equidor z ir ia ł  stosunki
AMSTERDAM, (BTW.) Biuro Reu

tera donosi z Guayaquil'u: Według

la dnia 12 grudnia 1917 roku

urzędowego zawiadomienia republika 
Equador zerwała stosunki dyplomaty
czne z Niemcami.

Zwycięstwo rewolucji s  Portugilji.
AMSTERDAM, (B T W.) |  B iuro 

R eu te ra  donosi: R ew olucja w O porto 
zakończyła s ię  zw ycięstw em  rew o 
lucjonistów , R ząd  podał s ię  do 
dym isji.. A lfonso C osta utw orzył 
rząd  tym czasow y, do  k tó rego  należy  
rów nież były poseł portugalsk i w 
B erlin ie, S idońio Paes. Podobno w 
L izbonie i  w  O porto  panuje spokój.

Ż ąd u ia  Hiszpanii.
GENEWA, (BTW.) „Journal de De- 

bats* omawia artykuł czasopisma hi
szpańskiego „Correspoadenia Militar*, 
zatytułowany „Hiszpanja a pokój", a 
który wywołał silne wrażenie w euro
pejskich kołach politycznych.

Z artykułu tego wynika, ża Hiszpanja 
zażąda na konferencji pokojowej zwro
tu Gibraltaru, przyłączenia Tangeru .do 
hiszpańikiej sfery wpływów w Maroku, 
oraz uniezależnienia od supremacji an 
gielskiej Portugalji.

Jeżeli konferencja pokojowa uzaa 
zasadę samookreślenia narodów, to 
Hiszpanja zażąda przeprowadzenia ple
biscytu na Parforico.

Hindenburg i Ludendorff
t  wojnie i pokoju.

„Neue Freie Presse" zamieściła na 
miejscu naczelnem rozmowę swojego 
korespondenta z generałami Hmden- 
butgiem i Ludendorff«m w niemieckiej 
kwaterze wojennej. Na wstępie rozmo
wy oświadczył Hindenburg:

„Musimy oczywiście przezimować i 
jesżcze uczynić kilka wysiłków. Im 
bardziej zbliża się wojna ku końcowi, 
tern więcej musimy wytężać siły. Stać 
silnie i być silnym — wtedy pokój sam 
przez siebie przyjdzie".

Ludendorff dodał:
„Terminu pokotu nie możemy oczy

wiście oznaczyć. Żaden wódz nie mo
że wdawać się w tanie proroctwa. Jedno 
tylko mogę stwierdzić: wojna nie zosta
nie przerwana jako partja nierozegra- 
na. Zostanie on i rozstrzygnięta po-, 
myślcie dla nas*.

Na dalsze pytanie odparł Ludendorff:
„Pokój przyjdzie tern prędzej, im 

korzystniejsze będzie nasze położenie 
wojenne. Ale jeszcze czyn stoi przed 
słowem".

Hindenburg zauważył:
„Dlatego teraz nie należy mówić o 

pokoju. Pokój jest jeszcze rośliną zbyt 
delikatną, ażeby go ciągle dotykać".

„Początek — rzekł Ludendorff — 
chcą zrobić rosjanie. Nie chcę przez to 
powiedzieć, że propozycje bolszewi
ków już uważam za ofiarowanie poko
ju. Najpierw trzeba mieć pewność, że 
rząd rosyjski ma siłę, ażeby wynik ro
kowań z nami urzeczywistnić na wew
nątrz i na zewnątrz. Zawieszenie b ro 
ni możemy zawrzeć z Rosją każdej 
chwili. Natomiast sprawa ogólnego za
wieszenia broni będzie trudną. Podnio
sę jedna tylko okoliczność: Czy mamy 
podczas zawieszenia broni przerwać 
akcję wojenną łodzi podwodnych i 
pozwolić na1 to, ażeby wtedy qkręty 
handlowe płynęły bez przeszkody do 
Anglji, Francji i Włoch, skutkiem cze
go położenie naszych przeciwników po
lepszyłoby się, my zaś nie mielibyśmy 
i tak żadnego przewozu?

„Rozejm trzymiesięczny, o którym 
najęzęściej jest mowa, wystarczy zu
pełnie. W ciągu trzech miesięcy może 
w krajach nieprzyjacielskich niejedno 
się zmienić na szkodę naszą. Trzeba 
w krótszym czasie powziąć postano
wienie, jeżeli położenie wojenne niema 
się pogorszyć.

„Rewolucja w Rosji nie była przy
padkiem szczęśliwym dla nas, lecz na
turalnym skutkiem wojny. Nowoczesna 
wojna ma swoje właściwości. Dawniej 
armje walczyły z sobą, teraz walczą 
aarody. Dawniej wojna kończyła się 
po zwyciężeniu armji nieprzyjacielskiej, 
teraz kończy się wojna zwyciężeniem 
nieprzyjacielskiego narodu. O tern nie 
wiedzieliśmy przed wojną. Bitwy roz
strzygające nie istnieją obecnie, a ra-
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cze j,— jak dowodzi bitwa pod Tannen- 
bargiem — nie rozstrzygają one b e z 
pośrednio, le jz  pośrednio. Klęski wo
jenne podkopują rząd, a jeżeli cały sy 
stem jest zbutwiały — jak to było w 
Rosji — wtedy zastępuje ogólny upa
dek. Rewolucja rosyjska nie jest szczę - 
śłiwym przypadkiem, lecz wynikiem 
naszych zwycięstw".

O armji rosyjskiej tak się wyrazii 
Hindenburg:

„Wielkiej akcji wojennej nie można 
się po. niej spodziewać. Ale i tutaj nie 
możjt* stanowczo sądzić. Może jakiś 
silny człowiek, jakiś Mikołaj Mikołaje- 
wicz, ujmie władzę w swoje ręce i 
pobudzi znużone wojska rosyjskie do 
ostatniego wysiłku”.

Podczas omawiania wypadków wo
jennych na zachodzie, generał H inden
burg na pytanie, kto jest groźniejszy, 
anglik czy francuz, odpowiedział:

„Obaj przeciwnicy są waleczni 
Francuzi są zręczniejsi, siła anglików 
polsga na liczebnej przewadze ich a r
tylerji*.

Co do udziału armji amerykańskiej 
w wojnie, to gen. Hindenburg podoić*! 
pomiędy innemi trudności przewozu 
wojsk amerykańikich do Europy, a na
stępnie trudności wyżywienia tej armiii 
na froncie.

Z dnia na dziad.
Kwesta Kościuszkowska.

W najcięższem położeniu podczei 
wojny znalazła się Warszawa, nasza 
stolica. Ruina warsztatów pracy, brak 
zarobków wtrącały zarobkującą jej lu 
dność w nędzę. Najwięcej zaś cierpi 
delikatny kwiat ziemi naszej — dzieci
na polska. Dzieciom, które mają być 
podwaliną Wolnej Polskiej Przyszłości, 
grozi śmierć i najstraszniejsza z chorób 
ludzkości — gruźlica !

Na jaaą stać było Warszawę pomoc, 
z taką pospieszyła biednym dzieciom. 
Pod opieką dobroczyności publiczne; 
znalazło się do sześćdzizsięciu tysięcy 
dziatwy, którą trzeba było żywić, przy
odziać, przytulić, bo baz tej pomocy gi- 
nąćby musiała.

A pomoc ta i opieka ustać może, 
gdyby zabrakło zasobów, które się wy
czerpują. Potrzeby są tak wielkie, że 
sama stolica zaradzić im nie może. W 
trosce więc o zebranie niezbędnych 
środków na ratowanie dzieci polskich 
O b y w a  t e l s k a  K o m i s  ja Of i a r -  
n o ś c i P u b l i c z n e j ,  utworzona przy 
wydziale dobroczynności publicznej ma
gistratu m. st. Warszawy, postanowiła 
zwrócić się o pomoc do całego kraju.

Pod imieniem Kościuszki, Naczelni
ka narodu, rozpoczęła się kwesta ogól
no krajowa, aby wspólnemi siłami chro
nić dzieci od śmierci i chorób, dzieci) 
co są fundamentem Narodu, dla k tó re
go przyszłości i w obronie jego praw 
walczy) Naczelnik,

Rozpoczęcie kwesty wyznaczono na 
dzień 8 grudnia. Fundusze zebrane 
podczas kw estf Kościuszkowskiej zo
staną obrócone na rzecz instytucji dzie- 
dzięcycb, utrzymywanych przez W ar
szawę, w części zaś mają być zużyte i 
na instytucje dziecięce w innych mia
stach Królestwa,

Każdy ofiarodawca zoataje zapisany 
na pamiątkę w ,W  i e c z y s t e j  K s i ę -  
d z e”, która zostanie złożona do miej 
skiego skarbca 'na wieczyste przecho
wanie. Prawnuki nasze choćby i za lat 
kilkaset, znajdą w tej księdze świade
ctwo naszego poczucia i solidarności 
narodowej, znajdą dowody, jak w cięż
kich chwilach naród nasz ratował się 
— aby jeno trwać, aby nasiona Polaki® 
od zaguby strzedz.

— ; /
♦.  i
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Sto lat minęło od doia, kiedy na 
obcej ziemi umarł Naczelnik ziły zbroi 
nej narodowej, Tadeuaz Kościuizko.

Nieśmiertelna pamięć otoczyła to 
wiekopomne imię niewygasłą czcią i mi* 
lose;* całego Narodu Polskiego. Był 
On naicztatazem i najszlachetniejszym  
z Polaków, nietylko w swoich czasach 
ale : po dzień dzisiejszy. Kochał Pol* 
skę z całej duszy. Jej od dzieciństwa 
poświęcił oługie iycie swoje, nie szczę
dząc sił i k<-wi dla dobra Ojczyzny. 
Wielki* m sweat sercem ogarnął cały na
ród i wszystkie jego stany; gdy miał 
stanąć do w * iki orężnej za wolność i 
niepodległość Polski, pow iedział: .B ić
**ę chcę dla szczęścia wszystkich ziemi 
tej mieszkańców*. Pod Racławicami 
wygrał bitwę z wrogiem, bo dopomogli 
mu krakowscy wieśniacy, z kosami i 
pik. mi w ręku rzucili się oni na rosyj
skie armaty i walcząc mężnie, jak bo* 
hater z y przechylili zwycięstwo na stro
nę polską. Wtedy Kościuszko, aby ucz
cić ich męstwo, poświęcenie i pogardę 
śmierci, przywdział białą sukmanę i 
czerwoną czapkę krakowską i nosił ją 
aż de końca wojny. '

Kościuszko chciał, aby wszyscy po
lscy byli wolni, równi i szczęśliwi. Jak 
na całym świecie, tak i w Polsce w o- 
we czasy kmiecie musieli odrabiać pań
szczyznę, byli poddsnymi swoich pa
nów Kościuszko zniósł poddaństwo, 
uczynił włościan wolnymi obywatelami
kraju, Za to należy mu się hołd i mi-

0
łość na wieczne czasy.

Ludu Polski, w dobie obecnej, gdy 
obchodzimy świętą pamiątkę rocznicy 
zgonu obrońcy Ojczyzny naszej, wspom
nij ci Jego czynach i o Jego miłości dla 
Ciebie, Ludu Polski. Polska przeżywa 
dżiś straszną wojnę; kraj nasz cały od 
krańca do krańca cierpi nędzę, dzieci 
wsmiterają z wyczerpania. Ratujmy je, 
boć przecie z nich wyrośnie nowe po
kolenie. Ludu Polski najlepiej uczcisz 
pamięć obrońcy i przyjaciela Twego 
Tadeusza Kościuszki, jeżeli nie poża
łujesz grosza na uratowanie od śmierci 
ginących z nędży dzieci Warszawy, 
każdy grosz dany na ten cel święty, 
rozraduje duszę Naczelnika Kościuszki, 
bo Os dla maluczkich, ubogich, nie* 
szczęśliwych miał kochające serce ojca i 
opiekuna.

Ort-Ot.

* Zgon rektora politechniki. W
dn. 9 b. m, zmarł rektor politechniki 
ś. p. Stanisław Patschke. Nabożeństwo 
żałobne oraz pogrzeb odbędzie się w 
środę dn. 12 b. m. Na znak żałoby 
wykłady na politechnice przerwane zo
stał* na 3 doi do dn. 13 b. m.

* Zjazd drogistów . W dn. 7, 8 i 
9 b. ®. w Warszawie odbył się drugi 
zjazd drogistów polskich (właścicieli i 
prac. składów aptecznych), na który 
przybyło przeszło 150 uczestników. Po 
nabożeństwie w kościele Wizytek obra
dy zjiaadu rozpoczęły się w sali Tow. 
drogistów (ul. Złota Nr. 58) pod przewo
dnictwem p. Wojciechowskiego. Pierw
szy referat o .Przyszłości drogisty* 
wygłosił p. G. Gładych, który na po
siedzeniu wieczornem mówił o organi
zacji handlu drogeryjnego. Z tegoż za
kresu wygłoszone były w czasie trzech- 
dniowych obrad zjazdu liczne refsraty 
pp. Waręckiego, Cierkońskiego i innych.

Na zjaździe tym powzięto uchwałę 
zorganizowania Rady polskich Stowa
rzyszeń drogistów i rozważono szereg 
spraw dotyczących wykształcenia za
wodowego drogistów.

Paskarze, Z polecenia polskich 
wiadz sądowych dokonano ponownie 
s-esztowania w Warszawie 6 „paska- 

*. znanych na czarnych giełdach z 
tajnych operacji artykułami pierw- 

jtrzeby.

2 Sosnowca
Dnia ll\Xll

— Kinematograf dla dzieci. Sta
raniem Sekcji Opieki nad dziećmi R. 
M. O. odbędą się dis dzieci przedsta
wienia kinematograf czne w teatrze Zi 
mowym. Dla szkół ludowych w środę 
i czwartek (12 i 13 grudoia) po 2 przed
stawienia o 2 i pot i 4 po południu. 
W piątek *aś (14 grudnia) o godz. 4 
po południu przedstawienie dia szkół 
średnich i dzieci pozaszkolnych. Ucze 
stnicy otrzymają pięknie wykonane ko
lorowe portreciki Kościuszki Na pro 
gram nader urozmaicony składają się 
następujące obrazy, które będą obja
śniane, a mianowicie:

Część I. 1) Powstanie Kościuse 
kowskie w obrazach. 2) Wielki tydzień 
w Sewilli. 3) Akwarium. 4) J s ś  ry
bak — baika (filma kolorowa).

Część II 5) Na Węgrzech—natura. 
6) Wyrób kapeluszy z bambusu na wy
spach Zundikich. 7) Cbanteclair—ko 
miczne. 8) Wystawa rolnicza w Pary
żu. 9J Kot w butach—bajka.

Ceny biletów w środę i czwartek 
dia dzieci szkół ludowych po 15 feai- 
gów, na piątkowe zaś przedstawienie 
dla dzieci po 50 fen., dla dorosłych 
po 1 mk.

— Tow arzystw o Pożyczkow o  
O szczęd nościow e w Sosnowcu ul. Ma 
lachowskiego Nr. 11 wzywa posiadaczy 
książeczek wszelkich rządowych kas 
do zgłoszenia się w godzinach biuro 
wych w celu zadeklarowania swych 
pretensji z powyższego łytułu do rzą
du rosyjskiego. Dane te, odpowiednio 
zestawione przeznaczone będą komisji 
windykacii Strat wojennych Departa
mentu Gospodarstw* Społecznego w 
Warszawie ui. Mazowiecka Nr. 7 dla 
uzupełnienia rozrachunków wzajemnych 
między Polską a Rosją i umożliwienia 
posiadaczom książeczek odzyskania na
leżnych sum.

— Z cechu  m urarzy. W niedsie- 
lę o godz, 4 i pół po południu w lo
kalu G otpodr Mteszczańikiei odbyło 
się zebranie cechu majstrów murarskich 
pod przewodnictwem p. Jastrzębskiego. 
Na zebraniu tern wyzwolono nas tęp u 
jących czeladników : Antoniego Ko y-
gowskiego. Teodora Sprężynę, Jana  Ze- 
lazińikiego, Bronisława Kaczmarczyka, 
Jana  Nowaka. Karole Pękalskiego, Pio
tra Prażucha, Ignacego Stalmacha, E d 
warda Grabiznę, Wacława Leszczyń
skiego i Adam® Zarisckiego. Starszvm 
czeladnikiem wybrany został pan Jan 
Kaczorowski podstarszym p. Antoni Kę
piński, zastępcą p. Bronisław Kaczmar
czyk. W czaais obrad czeladź wyra
ziła życzenie utworzenia własnej gospo
dy przy cechu.

— Kursy robotnicze. Zarząd Pol 
skiego Związku Zawodowego robotni
ków przemysłu żelaznego za naszem 
pośrednictwem przypomina swoim człon
kom, że dnia l i  b, m, o godz. 8 wie
czorem w sali Związku na Pogoni roz
poczną się zapowiadane już kursv o- 
śmiodniowe. Wstęp mają tylko c<łon- 
kowie.

— Spekulacja a wieści pokojowe. 
LJlotae wiadomości, dochodzące z „czar
nych giełd* o spadku cen na niektóre 
towary, cen, nawet jak na stosunki o- 
becne, — nadto wyśrubowanych, dały 
impuls do tworzenia legend na temat 
szalonej zniżki cen, z powodu końca 
wojny. Niestety, horoskopy pod tym 
względem są dosyć odległe od prawdy. 
Niewątpliwie, możliwe zakończenie dzia
łań wojennych w terminie najbliższym, 
ostudza nieco apetyty „paskarsy”, nie 
są one jednak wyłączną i bezpośred 
nią przyczyną wahań, zauważonych na 
rynkach zbytu. Zastój w interesach 
na „czarnej giełdzie* posiada pewien 
związek z uwięzieniem dwu znaczniej
szych spekulantów, osłabiło to nieco 
•apetyty na nadmiernie zarobki... Na- 
ogół jednak pogłoski o znscznych spad
kach cen są. niestety, przesadzone, a 
przynajmniej w sprzedaży detalicznej 
odczuwa się to w stopniu minimalnym.

Z życia Związków,
W Strzyżowicacb we czwartek, dnia 

6 grudnia, odbyło się zebranie Polskie
go Związku Zawodowego robotników 
przemysłu żelaznego, w lokalu ftlji

Ł t ,

J Ó Z E F  S T E P H A N
■ e e h a s lk  fab ryk i C. 8 .  SohOa a a  I w ś u H .

O patrsonj iw. Sakramentami, po długich i ciężkich cierpieniach zasuąf w Bogu dnia to  grudnia
1917 ro k u ,  p rzeżyw szy  l a t  61.

E ksportacja zwłok z mieszkania do kościoła w Nowym Sielcn odbędzie się dnia 12 b.m. o 
godz 9 rano, poczem nastąpi wyprowadzenie zwłok na cm entarz parstjalny 0  czem zawiadamia 
krewnych, przyjaciół i znajomych pogrążona w nieutulonym żalu RODćINA

Zertądowi Komitetu Żywnościowego, kolegom i współpracownikom, 
a w szczególności'pp. Kadlecosn i Wolińskiemu za okazaną życzliwość 
i niestrudzoną pomoc w zajęciu się pogrzebsm, oraz wszystkim, którzy 
o d d .li ostatnią posługę

.178.

Edwardowi Barańskiemu
składa serdeczne podziękowanie

2410

Związku. Zebranie zagaił p. Br. Piotrow
ski, administracyjny kierownik Związ
ku, który także przewodniczył zebra
niu. Porządek obrad obejmował, zaga
jenie zchrańia, wvjaśnieni* celów Zwiąż 
kw, wybór Zarządu i wolne wnioski. 
Cel* i zadania Związku wyjaśniał p. Br. 
Piotrowski. Poczem powzięto postano
wienie wszelkiemi siłami Związek po
pierać i do Związku agitować. *

Następnie przystąpiono do wyboru 
zarządu FJii Strzyżowieckiej Związku 
żelaznego. Wybrani zostali: Ignacy No
wak, Florjan Koszelski, Stef in Janikow
ski, Jan  Nowak i Pi^tr Januszka, a na 
zastępców Jó z tf  Kotlicki i Stanisław 
Łtszczyk.

W wolnych wnioskach p. B \  Piotrow
ski wskazał na obowiązki, jakie ciężą 
na. barkach zarządu i zachęcał do e- 
nergicznej i owocnej pracy dla dobra 
Związku, a przez to dla dobra braci 
robotniczej. O godz. 7 i pół wieczo
rem zebrania zakończono.

2 Bądei**.
+  O dłożone zebranie. Ogólne ze

branie członków Będzińskiego Towa- 
rzyttwa Wzajemnego Kredytu, wskutek 
małej liczby przybyłych członków, w 
d. 6  grudnia nie odbyło się, następna 
p . z e t o  odbędzie się baz względu pa 
ilość przybyłych w dniu 20 grudaia,

4- Mapa powiatu będzińskiego.
Władze oirupacyiae poleciły sporządze
nie dokładnej mapy powiatu będzińskie
go okupacii tutejszej. Pomiary doko
nywana są prz.z geometrę p. Ko
złowskiego.

4- Pobór koni. W ubiegłą środę 
odbył się w Będzinie dodatkowy pobór 
koni ze Sosnowca i Będzina, a w czwar
tek z gmin: Czeladzi, Grodźca, Łagi- 
szy i Bobrownika. Dalsza marszruta po
boru: d. 10 i 11 grudnia w Siewierzu 
z gmin: Wojkowic Kościelnych, Siewie
rza, Wysokiej i Zawiercia, Ożarowic, 
Pinczyc; d. 12 i 14 b. no. w Koziegło
wach z gmin Mierzęcic, Poręb», Mrzy- 
głodu, Kozi-głów, Koz iegłó wek, Rudnik- 
Wielkich i Poraja.

+  Z wieczoru uczniowskiego. W
do. 8 b. m. w sali Klubu Obywatelskie
go odbył się wieczór uczniowski na 
rzecz Koła Samopomocy Szkolnej przy 
Wyższej Szkol* Realnej, Zabawna ko
medyjka p. t. „Wujaszck Alfonsa* o- 
degrana był* nad wszallct wyraz udat- 
nie przez grono miejscowych miłośni
ków sceny. Część koncertowa wyko
nana siłami młodzieży wypadła nie 
mniej udatnie, deklamacje cechował 
młodzieńczy zapał i uczucie. Licznie 
zgromadzona młodzież szkolna wytwo
rzyła na sali nastrój szczery i kole
żeński, -

+  Zarząd Kola Samopomocy przy 
Wyższej Szkole Realnej składa niniej- 
szem serdeczne podziękowanie pp.Kwie 
cieniowej, Gwiaździńskiemu, Siennickie
mu oraz Sz. amatorom za okazaną po
moc przy urządzeniu „Wieczoru ucz
niowskiego” w dn. 8 h. no. na rzecz 
niezamożnych kolegów.

4* Z koncertu. Zesziotygodniowy 
koncert prof. A. Brandta przy akom
paniamencie p. St. Jakubowicza dyre-

C ó r k a .

która Sosnowieckiego konserwatorium 
z e  współudr i łern śpi* waciki amatorki 
pauny H. Lorenców n>, obdarzonej 
pięknvm i aiintm głoiem. wypadł ku 
zupełnemu zadowolmtu słuchaczy. K on
cert cieszył się przeważnie poparciem 
polskiego apołectfń ttw a.

4* G ospodarze a lokatorzy W
obecnych czasach ludność tutejsza jesf 
w  oader trudnych warunkach pie
niężnych spotęgowanych - nadmiernym 
wyzyskiem gospodarzy, którzy co pewien 
czas podwyższają czynsz mieszkaniowa 
wobec znów braku mieszkań gospodarze 
atają się panami sytuacji, więc nic 
dziwnego, że w podobnych warunkach 
zaniedbują wypełniać swe obowiązki! 
względem lokatorów, którzy zmuszeni 
są wykonywać wszelkie reperacje 
własnym kosztem. Nadto brak studzien 
oświetlenia i wszelkich wygód jest 
niemal powszechnem zjawiskiem. Brak 
stróża w niektórych domach służy po
wodem do wczesnego zamykania bram, 
a niestosujący się do zachcianek gospo
darza lokator zmuszony nieraz bywa 
do wyczekiwania calemi godzinami pod 
bramą, bowiem dzwonki często nie 
funkcjonują.

Istniejące w Będzinie Stowarzysze
nie lokatorów przedewszystkiem po
winno się zająć wyjednaniem u władz 
miejskich odpowiednich przepisów, ukrę
cających nadużycia kamieniczników.

4  Z Sądu pokoju. W tutejszym 
Królewsko-Polskim Sądzie pokoju roz- 
patrywsną była sprawa gospodarzy z 
Brzozowie, nie;akich małżonków Jana 
i Marianny Przełuckich, oskarżonych z 
art. 475 Kod. Kar., o pobicie brata 
swego Andrzeja Przyłocki>go, który od 
tych .braterskich* uderzać stracił przy
tomność, otrzymawszy nadto poranie
nie twarzy. Sąd po przesłuchaniu 9 
świadków i obrony, skazał małżonków 
Przyłuckich na dziesięć dni aresztu < 
zasądzeaiem dwudziestu marek kosz
tów sądowych.

4- Wydawanie cukru i kaszy. Po 
tygodniowem wyczekiwaniu komitety 
nareszcie od piątku d. 7 b. m. rozpo-

Dr. Zahorski
p o w ró c ił, 2400

Sosnowiec, ulica Szenowska Nr. 24.
przyjmuje od 3 — 4 i pół po poł.

XXXXOCKXXXXXXXXX

Dr. Eysymont!
C H I R U R G  i AK O S Z  E R

przyjmuje chorych  
WRT od 10 -  11 i od 5 — 6 ~1HE

ul. M ałachow skiego l t .  340ó

XXXXXXXXXXXXXXX
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częły  *pr»edat kontyngenaowycb porcji 
cukru i k o t y ,  nadto wydawany jeit 
cykorja w ilości fuDta na red lin ę ca  
okres m u tięc sn y , Cena funta cykorji 
aaarek dwie. Sprzedaż sols i mąki do
datkowej na odnośne kupony nie je*t 
jeazcze dokonywaną.

4 - Z ysk ow n y  p roceder. jW B ędzi
nie natknąć się można na różnorodność 
wystaw sklepowych, odchodzącą od za
kresu danego handlu. W ostatnich  
czasach ujawnił się ożywiony ruch w 
kierunku handlu obuwiem, które to za 
ładow ana są w ystaw y handlów wic, 
masarskie, perfumeryjne i t. p. W ido- 
csn ie tpekulBcia na obuwiu stanowi 
zysk ow n y proceder.

Z Domu Ludowego w Dąbrowie.
Zarząd Domu Ludowego w Dąbro

wie ogłasza, co następuje :
W niedzielę, dnia !8-go listopada, 

odbyło się zebranie członków Domu 
Ludowego, na którem dokonano w ybo
ru nowego zarządu, gdyż instytucja ta, 
stanąw szy przed kilkoma laty na zna
cznym stopniu rozwoju, z wybuchem  
wojny zaczęła -się  chylić d« upadku tak, 
że w ostatnim czasie zagrażał* jej 
likwidacja.

Nowy zarząd postanowił nie dopu
ścić do tej ostateczności i spodziewa  
cię, ż e  przy poparciu przez miejscowe 
społeczeństwo, a szczególnie prze* da 
wnych członków ze sfer robotniczych  
uda mu się doprowadzić Dom Ludowy 
do stznu, w jakim znajdował się przed  
wojną. . , . j

Na ostatniem posiedzeniu zarząd  
postanowił od 3 grudnia . r. b. zapro
wadzić dyżury w lokalu Domu Ludo
w ego  w dnie pow szednie od godz. 6  i 
pól do 8  *j, a w n ied iie lę  i św ięta od 
2  ej do 6 -ej wieczorem.

Postanowiono również otworzyć dla 
członków cz^U lnię pism codziennych i 
perjodfczuych, jednem słowem  wedle 
możności wznowić działalność w Domu 
Ludowym z czasów przedwojennych.

Zarząd wzywa dawnych członków  
Domu Ludowego, mających jakiekolwiek  
zobowiązania względem  tej instytucji o 
bezzw łoczne ich uregulowanie, jak rów
nież o zwrot kwitarjuszy, wziętych na 
inkasowanie składek członkowskich.

Mniemamy, ż# robotnicy zrozumia
w szy ogromny pożytek tej instytucji 
będą licznie zapisywać się na członków  
Domu Ludowego, pamiętając o tem, że  
w jedności, organizacji i zrzeszeniu tkwi 
niepożyta siła Polski.

Tabela ^graujdi lotetjj RGO
D z i ś  w l * s r < m  d n i u  c i a g o i ł t : #  l o le  • 

r i i  R a d y  g łó w n e j  o p  e k u ó c z e t  g ł ó w n i e j s i ®
w y g  a n *  p a d ł * , ‘ j a k  nas tępu je-  :

20000 aifc. na n -r 33466
10000 mk. na n-r 31087
4 0 0 0  rak, na n-r 1 8 8 5 4
Po 3 0 0 0  mk, na n-ry : 34734 2 7 1 1 5
2000 mk. na n-r 7209
? •  150 0  * k .  aa  * r y : 6 5 5 6  6 6 6 *  4 0 6 7 9  

4 1 8 0 4
Po 700 mk. na n - r j  : 46 17701 17704 22795 

* 4 6 7 3  3 0 6 7 3  33021  3 6 9 6 7  37473 4 * 6 4 0  4 1 8 4 4  
P s 5 0 0  mk na « -ry  : 78 8  ®533 6 8 5 6  759 6

9 2 3 4  2 6 9 8 3
Po 3 5 0  mk. na n - r j  9 9 0  , 2 1 2 0  3 2 2 3  3865-

4 9 4 3  6 1 1 0  6 2 3 0  7 4 6 5  798 5  8 7 1 3  1 0 4 9 2  1x8 5 2
1 2 5 6 9  1 3 9 3 a  1 5 8 3 3  1 6 6 9 4  1 7 3 9 4  3 2 1 1 8  2 5 5 9 9  
2 5 9 9 0  2 6 3 8 7  2 9 1 9 5  2 9 5 1 1  3 9 8 1 7  3 ° 3 12 30557
3 0 6 0 0  3 0 6 1 3  3 0 8 2 4  31759 3 7 7 7 3  4 1 2 4 9

O F I f l S Y
frees liskow ska siożyła ssm iss t w ieńca na grób 

g. p, Edwarda Barańskiego mk. 5 na wpity dis 
niezamożnych uczenie szkół arednioh.

Dla oczcienia ś. p. Edw arda Barańskiego, 
córka i syn z ło iy ii na T-ws Wpisów szkolnych w 
Sosnowca Mk. 15.

P. F, J . jako przegrany zakład złożył mk. 10 
na przy tu łek  bezdomnych dzieci przy Cbrseóó. T-wie 
Dobroeaynnośoi.

Za sprzedane programy s przedstawienia op. 
.H alka* ofiaiowane przez p. J . Zawadzkiego, za
brano Mk. 63, 35 fen, i rubel, 15 kop., które 
przeinaczono na choinkę dla bezdomnych dzieci 
p rzytu łku przy Chrzęść. T-wie Dobroczynności 
w Sosnowcu. Zarząd przytułku, składa ofiarodawcy 
serdeczne podziękowanie.

Ogłoszenie.
L o so w a n ie  O b ligacji m iasta  B ęd zin a .

Niniejszym podaje ssę u o ogólne, i 
wiadomości, iż w dniu 30 listopada 1917 
r. w  biurze magistratu miasta Będzina  
w obecności, /.sproszonych obywateli 
miasta odbyło się losow anie amortyza
cyjna stu sztuk 6 % obligacji miejskich 
na ogólną sumę 51)00 rb.

W ylosowane zostały następujące do
ro-rv; 2. 10, 13, 21, 26 27, 28, 32,
37, 39, 40, 43. 45 54, 55, 59. 6 1 , 62,
64, 70, 71, 73, 75, 80, 87, 8 8 . 90, 94.
103, 109, 115. 117. 118, 120, 123, 124,
125, 126, 127, 1*8 , 130, 133, 137. 147,
152, 159, 163, 172 174, 190, 201. 204.
209, 211, 213, 227, 228, 2 3 1, 232, 23i.
237, 240, 246, 247, 248, 253, 255, 274
275, 287, 289, 295. 309, 318, 320, 322,
323, 325, 327, 332, 333, 338, 339, 340,
345, 346, 351, 354 360, 362, 367, 368,
376, 377, 378, 385, 386. 392, 397 399
Będzin, dnia 3 grudnia 1917 r.

MAGISTRAT.w i

j Czas uregulować zaległą przedpłatą
O B W I E S Z C Z E N I E .

Wydział Hipoteczny w Sosnowcu ogłasza, że no zm arłych: 1 )  Bipolicie-Bartłomioju Białkow- 
r skim w łaścicieln nieruchomości N. 1830 i w spółw łaściciela nieruchomości N. N 243 i 1516 w Sosuo- 
[ wen, 2) Karolinie-Marjannie Perzanowskiej; w łaścicielce nieruchomości N. 1531 i współwłaścicielce 
!, nieruchomości N 47 W 8 osnowcu, 3} Bernardzie re i Berku Rozenblat. w spółw łaścicielu nierucho- 
t mości li. 1022 w Sosnowcu 4) Franciszku Łabusiu, w łaścicielu nieruchomości H. [98? w Sosnowcu, 
( 5) W olfie F iszel, w łaścicielu nieruchomości N. 645 w Sosnowcu i 6 ) Monice Kecber, w ierzycieice su

my 2,500 rb. zabezpieczonej na nieruchomościN. 439 w Sosnowcu, o tw arte  zostało postępowanie spa- 
dk we i term in zamknięcia tegóż" wyznaczony je s t  na dzień 12  m a r o *  1918  r  w kancelarii h i
potecznej przy ul. Małachowskiego Nr. 11

W dniu tym osoby zainteresow ane w spadku winni się staw ić pod skutkami prekluz;,) 
Sosnowiec dnia 16 sierpn ia  1917 r . /  P isarz Hipotece a»

S tan isław  R u tk ow sk i-2407

Specjalista chorób chirurgicznych i kobiecych t
D r .  m « d .  T o m a s z  ^ o ż u e h o w s t c i  j

ew n iła to  m lflic lrJo d n  ^ « r  A n n v  I Ii, O rd y n  szp ita la  m ie jsk iego  Św . A n n y  
Przyjm uje c o d z ien n ie  p rócz św ią t od  godz. 3 i pól do 5 po poi

DĄBROW A GÓRNICZA ulica K*6 )a Sobieskiego Nr. 31.

Z A P O W I E D Z  N A  R O K  1918
K u r |e r  Ś w i ą t e c z n y

I lu s tro w a n y  T y g o d n ik  H u m o ry sty czn o  S a ty ry cz n y .
5 5  r o k  w y d a w n i c l w a .  2265

R e d a k to r , M ich alin a  M ak o w ieck a . K ie ro w n ik  a r ty s ty c z n y , B o g d a n  N o w ak o w sk i.
A d re s  R e d ak c ji i A d m in is tra c ji, W arsz a w a — S e n a to rs k a  28-3o.

W szy scy  o p łaca jący  p re n u m e ra tę  za ca ły  ro k  I9 I8  z g ó ry  o trzy m aia

Zupełne bezpłatnie Zrzy premja nadzwyczajne
I) Książkę Zygmunta Bartkiewicza p t. ,,ZŁE MIASTO'*

ozdobioną licznemi ilustracjam i.

2)  Wielki ka lendarz  i lus t row any  na 1918 r.
Zaw ierający część kalendarzow ą, powieści, 
poezje, poradnik praktyczny, dział humo
rystyczny, oraz portrety , karykatury  itp .

3) K alendarz ś c ie n n y  na rok m
Koszta przesyłki pocztowej ponosi wydawnictwo. P rtu u - 
merować można w każdej filji pocztowej. Prenumerri.ru. 
z przesyłką pocztową wynosi rocznie ty lko  2 0

Osoby życzące sobie

przyjąć kolportaż g aze t
na D ąb row ę, S trz em iesz y ce , P orąbkę, 

N iem ce , S ła w k ó w  i  O lkusz,
zechcą zgłosić »ię do Administracji 

„KURJERA ZAGŁĘBIA" w  Soanowcu.
2327.

O sob a  m łoda
p o szu k u je  p o sa d y  d o  zarządu , dom em  lufa r.em- 
p o d o b n e g o  zajęc ia . W iad o m o ść  w  „ K u rie rz e" . 
___________________________________ 2404

P otrzeb n a  s łu żą ca
o d  1 s ty c z n ia  uczc iw a, sk ro m n y ch  w ym agań , 
zn a jąca  g o to w a n ie  d o  jed n e j o so b y . W ia d o 
m o ść : „K u rjer* . 2405

' M a i l i ,Lagazyn
m ó d  k o n fe k c ji i g a le n te r ji H aliny  K o sso b u d zk ie t 
w D ą b ro w ie  p rzy jm uje  p rz e ró b k i fu trzan y ch  
k o łn ie rz y , m u fek  i c zap ek . 2439

Kino-SfinKs
3359 w Sosnowcu.

Od w torku U  do poniedziałku 17 grudnia 1 9 1 7  r.
2-9* obraz ze znakom itej »*rji no rok  1917-18

ze słynną wszechświatową a rtystką  M A R J Ą  1 1 0 * 1

W O T G IM N I WYSTĘPKU
2AtrakcJ«! M ad p ro g ra m . 2  Atrake|iE

Znany W arszaw ski f ę g y  W3 0 ,8  
h u zo ry s ta  I g C M C f f l

w ro li teściow ej.

Artyści podwórzowi
Sketsch za śpiewami i  tańcam i wykonaj® Redanów.a 

w głównej ro li m ęskiej słyn. a r ty s ta  duński Nil* C h - i s a n d w r .  Oz. 1 . Komedjanci n a  zamku. I Ceny podwyżaaone: Łoża 2 50, I m iejsce 2 ;ak ..
I 2 . Hrabicz hulaką. 3. Dwaj rywale. 4. W objęciach siłacza 5. ^^p ^

K i n o - O a z a
vis a vis dworca kolejowego.

OD W T O R K U  U  OO W TO R K U  18 G R U D N IA  1917 r. 
P ro g r a m  M  27.

Przez ogień i wodą 
do szczęścia

dram at w fr część, na tle  poża*6 «r źródeł nafcianych ze-złotej aerji „NORDJSK*.
W dram acie t)m  hiorą udział pierwszorzędne siły Kopenhagi.

Północna bajta 
z nawa

uatera.

Nad Progra.ii.

Jego własny 
protoplasta

komiczny.

1 4

K I N O T E A T R

„Zacisze
W ejście od ul. Dęblińskiej.

B aczn ość! O sta tn ie  2 d o i do w torku n tą szn ie .

Cud YłKlasztorze
B aczn ośc i 1

Skruchaczyli grzesznicy
W ie lk ie  a rcy d z ie ło  e k ra n o w e  w 6-ciu  ak ta ch , z p re m jo w a n ą  p ię k n o ś c ią  am ery k ań sk ą . L o ri, G iu so n w  ro li g łó w n e j. 

N ie b y w a ła  t r e ś ć ,  św ie tn a  g r a 'a r ty s tó w  i n ad zw y cza j b o g a ta  w y staw a. C z .l C ud . Cz.2 M iłość  B ea try cy . Cz.3 B łęd n y  ry c e rz . 
Cz. 4 U cieczka  B ea try cy . Cz. 5 W  ja sk in i zb ó jcó w . Cz. 6 P o w ro t d o  K lasz to ru .

O rk ie s tra  p o w ię k sz o n a  

C en y  m iejsc p o d  wyższo a e -  

P a sse -P a rto u t n ie  w arn e . 

P o c z ą te k  p rz e d s ta w ie ń  p 

5-ej, w  d n i św ią teczn e  3 

a-ej. O s ta tn i s e a t .

R d .»to* o ijijw jadz:*!: r JOZEF G S KOLSKI. W ydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. Drukarnia „KURJE LA ZAGŁĘBIA" uL Dęt-lióaka Ni ? 

Za p o z w o l  oiem Cenzury Niemieckiej,


